
Reforma wyborcza.
Uchwały demokratów polskich.

(Telegramy „Nowinu).

Lwów. (Tel. pryw.). W dniu wczorajszym 
edbyła się konferencya posłów do sejmu 
i do Rady państwa, należących do stron­

nictwa demokratycznego, celem zajęcia sta­

nowiska wobec przedłożonego przez rząd 

projektu reformy wyborczej. — Przewo­
dniczył p. Rayski. W obradach wzięli u- 

dział oprócz kilkunastu posłów sejmowych, 
także posłowie do Rady państwa: Głą- 

biński, Grek, Merunowicz i Roszkowski. 
Uchwalono następującą rezolucję:

.Zebrani w dniu 25 'lutego 1908 posło­

wie do sejmu i do Rady państwa, nale­
żący do stronnictwa demokratycznego pol­
skiego, po zbadaniu rządowego projektu 

reformy wyborczej do Rady państwa, u- 
chwalają imieniem stronnictwa demokra­
tycznego polskiego co następuje: Uznając 
potrzebę oparr-ia życia publicznego na sze­

rokich podstawach uobywatelenia ludu, 

zgadzamy się na zniesienie kuryj wybor­
czych i zaprowadzenie powszechnego, taj­

nego i bezpośredniego głosowania do wy­
boru reprezentacyi w Radzie państwa; 

stronnictwo demokratyczne polskie uznaje 
projekt rządowy z następujących powodów 

za niemożliwy do przyjęcia: Wymiar man­

datów dla całego kraju 88 posłów na 455 
posłów, jest w najwyższym stopniu nie­

sprawiedliwy i krzywdzący, nie odpowia­
dający ani stosunkowi ludności, ani zna­

czeniu kraju. — Wymiar mandatów w o- 

kręgach miejskich jest stanowczo niedo­

stateczny.

Zaprowadzenie w okręgach wiejskich, 

które wybierają po dwu posłów, posta­

nowienia o wysokości przynajmniej jednej 
trzeciej wyborców dla przeprowadzenia 

wyboru reprezentantów mniejszości, nie 

odpowiada stosunkom mniejszości narodo­

wych.
Stronnictwo demokrataczne polskie u-

znaje przeto za konieczne zwalczanie pro­
jektu rządowego w tych punktach za obo­
wiązek krajowy i narodowy. — Stron­

nictwo demokratyczne polskie poleca swo- 
fim członkom, aby dążyli do następują­

cych zmian projektu rządowego, od któ­

rych należy uczynić zależnem przyjęcie 
projektu rządowego.

Ogólna suma mandatów dla Galicyi 
przy projektowanym wymiarze mandatów 

dla innych krajów, ma być podniesiona 
przynajmniej do 113, liczba mandatów 
z kuryj miejskich ma być podniesioną co 

najmniej do 30, dla okręgów wiejskich 
należy przyjąć, w systemie mającym na 
celu zapewnienie reprezentacyi mniejszości 

narodowych, minimum w wysokości 
najwyżej 24 prc. oddanych głosów*.

Druga uchwała opiewa:
.Stronnictwo demokratyczne polskie po­

leca komisyi wykonawczej przedłożyć Ko­

łu polskiemu memoryał z projektem zmian 

uchwalonych przez zebranie".

Gzarntj kufer.
Hlstorya tajemniczego mordu.

10) —o—
Pochwycił grubą kontową księgę, leżą­

cą przed nim na stoliku i zaczął ją prze­
glądać. Szybko palec jego przesuwał się 
po nazwiskach, a ja patrzyłem na niego 
z wielką obawą. Kupno panny Simplein­
son nie tyle było dla mnie ważne i już, 
co chciałem, dowiedziałem się, ale istnie­
nie, może nawet mieszkanie właściciela 
kufra znaleźć, było dla mnie stokroć wa- 
żniejszem.

Pan Elder zmarszczył brwi.
— Nie ma takiego nazwiska. Obstalu- 

nek musiał być zrobiony przed kilku laty.
Przyniósł drugą, równie olbrzymią księ­

gę i zaczął ją przeglądać w ten sam spo­
sób. Nagle twarz jego wyjaśniła się.

— Znalazłem tego pana Harveya — 
rzekł.

Jakże mi uderzało serce, podniósł ksią- 
kę i pokazał mi miejsce, gdzie było za­

pisane nazwisko. Przed piętnastu miesią­
cami czarny kufer nr 1 sprzedany został 
panu Harvey i wysłany mu do Soutbend.

— To nie ten sam pan Harvey, tem 
więcej, że kufer tego pana, o którym mó­
wi, jaki widziałem w Paryżu, był tej sa­
mej wielkości jak kufer panny Simplein­
son, to jest nr 2.

Pan Eider był tyle grzecznym, że przej­
rzał księgę do samego końca i zamknął.

— Dalej szukać byłoby daremnem, bo 
przed tem nie prowadziliśmy sklepu, lecz 
sprzedawali na targu. Dom ten założony 
został przed półtora rokiem.

Podziękowałem mu serdecznie, jednakże 
jeszcze zapytałem, czy te kufry różnią się 
ze sobą.

— Czy mają odmienne klucze?
— Ma się rozumieć. Do każdego jest 

osobny klucz. Z naszej fabryki nie mogą 
wyjść dwa klucze jednakowe; co zaś do 
kluczy od tych kufrów, staramy się je od­
robić silnie i artystycznie. Klucze są nu­
merowane ; d< ść mi po ciemku wyciągnąć 
rękę, abym znał klucz właściwy.

— Więc są one numerowane?

— Tak jest, każdy ma swój numer.
Nie miałem dalej potrzeby pozostawać 

w fabryce, podziękowatam panu Eder za 
jego grzeczność i wyszedłem.

ROZDZIAŁ VIII.
Tego samego dnia wyjechałem do Sou- 

thend, aby się wywiedzieć <h<>ć cokolwiek 
o tym tajemniczym panu Filioie Haryey. 
Wysiadłszy z powozu ulałem się na ulicę 
Strandpromenade nr 23, d > da w ego mie­
szkania panny Simplei ison.

Był to pospolity domek, jakich wiele 
znajduje się nad brzegami morza. Nad 
wejściem zauważyłem szyld: „Mieszkania 
do wynajęcia. Umeblowane pokoje®. Po­
nieważ zaś nie znalazłem ani na szybie 
okna, ani na ścianie żadnej karty zapo­
wiadającej, że taki a taki pokój do naję­
cia, wnosiłem z tego, że właścicielka do­
mu wszystkie już wynajęła

Zadzwoniłem.
Po niejakiej chwili ukazała się właści­

cielka domu.
— Czem mogę panu służyć? — zapy­

tała  

Torby, a Zdzisław Zdanowicz
Necessery, Plaidy, Koce Ł Cenniki ilnstr. na żądanie wysyła darmo i opłacone.



Centralny związek
galicyj. przemysłu fabrycznego.
W jednej z największej sal uniwersytetu 

Jagiellońskiego, sali Kopernika, rozpoczęło 
się wczoraj po godz. 3 popołudniu drugie 
doroczne walne zgromadzenie centralnego 
Związku galicyjskiego przemysłu fabryczne­
go. W zebraniu wzięło udział 325 członków 
z całego kraju, 60 usprawiedliwiło nieobe­
cność. Z Wiednia przybył naczelnik oddzia­
łu taryfowego ministerstwa kolejowego szef 
sekcyjny Forst, oraz radca sekcyjny min. 
handlu Władysław Józef Fedorowicz; jako 
reprezentant namiestnika obecny był delegat 
Adam Fedorowicz; z wydziału krajowego na­
czelnik oddziałutajyfowego kraj, biura kole 
Jowego Chodkiewicz; z galicyjskiego towarz, 
gosp. dr August Rodak-ewicz. Przybyli ta­
kie poseł Koliszer, poseł Petelenz, wicepre 
zydenci Krakowa Chyliński i Saare, dyrektor 
kolei państw, radca dworu Horoszkiewicz z 
wyższymi urzędnikami. naczelnicy władz 1 
różnych instytucyj, Izba handlowa krakow­
ska z wiceprezesem Janem Goetzem-Okocim- 
skim 1 szefem biura drem Benisem.

Na trybunie prezydyalnej zasiadł prezes 
związku ks. Andrzej Lubomirski, obok niego 
wiceprezesi Jan Goetz- Okocimski 1 Leopold 
Baczewski ze Lwowa. Przy prezydyum za­
jął miejsce dyrektor związku dr Battaglia.

Obrady zagaił prezes ks. Andrzej Lubo­
mirski. Imieniem miasta powitał zebranych 
wiceprezydent Chyliński. Imieniem namiestni­
ka delegat Fedorowicz. Następnie przema­
wiał ref. sekcyi Forst, zapewniając o życzli­
wości mijistra kolejowego dla galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego i podnosząc pracę 
związku w interesie tego przemysłu. Mówca 
zapewnił, że będzie się starał pracować z 
calem ministerstwem dla największego roz­
woju gal. przemysłu fabrycznego.

Delegat ministerstwa handlu radca sekcyj­
ny Fedorowicz zapewnił, że kierownik tego, 
ministerstwa z wielkiem zajęciem śledzi po- | 
stęp przemysłu krajowego w Galicyi i' ota­
cza go szczerą sympatyą i życzliwością, u 
znając znaczenie działalności związku do, 
przemysłu kraj, w Galicyi, a tem samem dla 
przemysłu całego państwa. 

Dalej witał zebranych p. Jan Goetz-Oko­
cimski jako wiceprezes krakowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej. Dyrektor Battaglia 
zawiadomił o nadesłanych dla zjazdu życze­
niach przez p. namiestnika hr. Potockiego, 
ministra Piętaka, prezydenta ministów Gau- 
t8’-ha, innych ministrów i kierowników mini­
sterstw, naczelnika poczt Seferowicza i rad 
cy dworu Zaleskiego, prezydenta krakow­
skiej apelacyi Hausnera i innych.

Przystąpiono do obrad fachowych. Dyre­
ktor Battaglia przedłożył sprawozdanie z 
działalności związku w . roku ubiegłym i uzu­
pełnił je szczegółami z ostatnich tygodni. 
Nad sprawozdaniem rozwinęła się dyskusya. 
Zabierali głos p. Winiarski z Tenczynka, wi 
ceprezes Leopold Baczewski, Teodor Pollak 
z Białej, LankoBZ z Kęt, Wilhelm Schmidt 
ze Skolego. Mówcy wyrażali fachowe po­
stulaty. Na wniosek radcy komsrcyalnego 
Tadeusza Epsteins, który podniósł zasługi 
wydziału związku, przyjęto sprawozdanie do 
wiadomości i wyrażono wydziałowi uznanie.

Załatwiono dalsze sprawy administracyjne, 
poczem w uzupełniających wyborach do wy­
działu wybrano Włodzimierza Eminowicza ze 
Lwowa, Tadeusza Epsteina z Krakowa, Jó­
zefa Hofmana za Lwowa i Maksymiliana 
Schmeję z Białej.

Z porządku dziennego sekretarz lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej dr Stesłowicz 
wygłosił fachowy referat p. t. „Z aktualnyob 
postulatów przemysłuu i podniósł cały sze­
reg żądań i potrzeb. Nad tym referatem to­
czyła się obszerniejsza dyskusya fachowa. 
Przemawiali: pp Ldiendorf ze Lwowa, Kraus z 
Rudnika, Śliwiński ze Lwowa, Chylewski ze 
Lwowa, wiceprezes Baczewski, Szajnok z Rze­
szowa, dr Wróbel, sekretarz kruk, dyrekcyi 
kolei państw.; na wniosek p. Feldsteina, se­
kretarza B«nkn hipotecznego ze Lwowa, prze­
kazano podniesione postulaty wydziałowi 
związku do rozpatrzenia i ewentualnego za­
łatwienia. O godzinie 8 wieczorem ks. Lu- 

, boroirski zamknął posiedzenie.
j O godz. 9 wieczorem odbyła się wspólna
> wieczerza członków związku w sali hotelu 
Saskiego.

| W poniedziałek rano pospiesznym pocią­
giem wyjechała część uczestników zjazdu doi 

i Trzebini, celem zwiedzenia tamtejszych za-'

kładów przemysłowych, a stamtąd do Szcza­
kowej i Jaworzna.

„Maryawici‘1
Apostolska Stolica wydała już wyrok w 

sprawie Maryawitów. Ks. biskup w Pło­
cku Szembeg otrzymał pismo ze św. 0- 
ficium, które powtarzamy poniżej za dzien­
nikami. Kardynał Vanutelli pisze:

„Na pełnem tej Najwyższej Kongrega­
cyi posiedzeniu, odbytem we środę dnia 
M ubiegłego miesiąca sierpnia, po pilnem 
rozważeniu wszystkich szczegółów, dostar­
czonych Kongregacyi w sprawie wizyj i 
objawień Felicyi Franciszki Kozłowskiej, 
oraz zawiązania stowarzyszenia kanłanów, 
pod nazwą Maryawitów. Ich Eminencye 
Kardynałowie Inkwizytorowie Generalni 
pospołu ze mną orzekli co następuje:

.Niech Felicya Kozłowska wobec bisku­
pa, lub jego delegata złoży sprawozdanie 
ze swej dotychczasowej administracyi, tu­
dzież wszystkie swoje pisma tak własno­
ręczne, jak inne. Wtedy niech przewiele­
bny biskup płocki usunie ją od wszelkie­
go przełożeństwa, czy to nad księżmi, czy 
nad kobietami, należącemi do zgromadze­
nia, oraz niech ją zupełnie od nich od­
dzieli, zabroniwszy zaś stanowczo, aby na 
przyszłość nie ważyła się zajmować kon- 
gregacyą Maryawitów. ani pod żadnym 
pozorem do duchownego kierowania księ­
żmi lub klerykami się wtrącała, niech jej, 
kierując się w tej mierze pasterską miło­
ścią i troską wyznaczy spowiednika uczo­
nego i pobożnego, by ten dołożył starania 
i wyleczył ją z halucynacyj (urojeń), a na 
drogę prawdziwej pobożności zwrócił. Co 
się tyczy zgromadzenia kobiet, nioch bi­
skup lub jego delegowany odbędzie wła­
ściwą wizytę ich domów, roztrząśnie sta­
rannie ustawy, któremi się rządzą, zbada 
ich ducha i z tego oceni, czy instytucya 
ta przynajmniej do czasu, na próbę może 
być tolerowana, czy też nie i niech o tem 
następnie złoży raport. Co się zaś tyczy 

■ kongregacyi Maryawitów, to ma ona być 
do szczętu skasowana, z rozwiązaniem 

' ślubów w jakikolwiek sposób przez nich

— Szukam mieszkania do najęcia.
— Wszystkie pokoje wynajęte — była 

krótka odpowiedź.
— Bardzo mi przykro — odpowiedzia­

łem. — Bardzo pochlebne zdania słysza­
łem o pani mieszkaniach. O ile wiem, 
panna Simpleinson w ostatnich czasach 
mieszkała u pani przez trzy tygodnie.

— Tak jest — odpowiedziała pani Bun- 
bury (tak się nazywała właścicielka) — 
ale ta dama nie należy do bardzo rzetel­
nych.

— Przyjemna lokatorka.
— Nie mogę powiedzieć, aby była przy 

jemna lub nie, owszem, jest to osoba, 
która nikomu nie wyrządza złego, ale sta­
ra, to kobieta zgryźliwa, taką ludzie bo 
gaci nazywają nerwową, między prostym 
ludem zaś uważana bywa za sekutnicę.

— I pani te pokoje wynajęłaś komu 
innemu?

— Ma się rozumieć. Przyjeżdżają tu pań­
stwo z Londynu. Termin najęcia nie wiel­
ki, bo tylko na dwa tygodnie, ale moje 
pokoje rzadko bardzo są próżne i wolne.

— Tylko na dwa tygodnie 1 — zawoła 
łem — Więc potem ja mogę je nająć? 
To byłoby mi na rękę. Czy mógłbym, je 
obejrz ■' *

(Ciąg dalszy nas'ąpi.)
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Wolne myśli.
(Dokończenie).

„3) Wolności sumienia i przekonań 
w szkole, tak dla uczniów, jak i dla na­
uczycieli**.
Jest to punkt ważny, ale zbyt zama­

szyście i zbyt ogólnikowo postawiony. Za­
bawne szczególnie jest, że uczniowie upo­
minają się o wolność przekonań dla na 
uczycieli. Samo się przez się rozumie, że 
powinna ona istnieć dla wszystkich ludzi 
pełnoletnich, a więc i dla nauczycieli. Ale 
co innego jest wolność sumienia, co in­
nego wolność polityczna, a co innego wol 
ność mówienia w szkole co się komu ży­
wnie podoba. Od tego są kluby specyalne 
i małe zebrania prywatne. Już na wię­
kszych zebraniach, a tem bardziej publi­
cznych ogólnych, nie należy mówić wszy­
stkiego, coby uszło w małem kółku zna­
jomych.

Nie chcę przez to powiedzieć, że tego 
wymaga konwenans, albo że to powinno 
być karane prawem, lecz że tego wymaga 
uczciwość. Inna bowiem jest doniosłość 
swobody słowa w kółku zaufanem, a inna 
słowa publicznego — trzeba się dwa razy 
ugryźć w język, zanim się powtórzy pu­
blicznie to. co można mówić prywatnie. 
Jest to rzeczą taktu, rozwagi, ilości posia­
danych dowodów i zdawania sot'ie sorawy

z następstw wystąpienia publicznego. Jak 
wiadomo, jestem za najszerzej pojętą wol­
nością polityczną i nawet mnie z tego ty­
tułu gromiono. Na nieszczęście, wielu lu­
dzi nie odróżnia tolerancyi od uznania: 
tolerować nie jest to jeszcze pochwalać! 
Tutaj zaś i toleraneya musi mieć swoje 
granice, takie mianowicie, jakich wymagają 
cele wychowania. Szkoła nie może w ża­
dnym razie ułatwiać dyletantyzmu, sądów 
powierzchownych i lekkomyślnych; a ta- 
kiemi musiałyby być zbyt często wystąpie­
nia niepełnoletnich umysłów. W większo­
ści poszczególnych przypadków to, co ode­
zwa nazywa wolnością sumienia i przeko­
nań u młodzieży, byłoby tylko bezkryty- 
cznem małpowaniem starszych, opieraniem 
się na powadze pierwszej lepszej broszury 
bojowej materyalistycznej, dekadenckiej lub 
socyalistycznej, a tego dopuścić nie mo­
żna, bo toby było wprost sankeyonowaniem 
blagi. Niech sobie uczniowie urządzają 
kółka prywatne poza szkołą — to ich rzecz 
i ich rodziców, ale szkoła może aprobować 
urzędownie tylko takie kółka naukowe, 
których zakres jest odpowiednio do celów 
s/koły określony. Zarazem jednak zwracam 
uwagę na to, że pytania uczniów w spra­
wach drażliwych, skierowane do nauczy­
cieli, n e powinny być apodyktycznie i z 
naganą odrzucane.

Należy je uchylić, jako nie nadające się 



składanych i z zakazem utrzymywania 
wszelkich z Felicyą Kozłowską stosunków 
czy to osobistych, ezy też piśmiennych; 
nareszcie wszystkim kapłanom i klerykom 
ma być surowo nakazane, aby do kongre- 
gacyi tej nie przystępowali, ślubów w niej 
praktykowanych nie składali i pod żadnym 
pozorem kierownictwu Felicyi Kozłowskiej 
się nie poddawali."

Przesyłając Waszej Przewielebności z u 
rzędu mego powyższy dekret dla rychłego 
wykonania do w całej rozciągłości, proszę 
Boga, by zlewał na Niego swe łaski i bło­
gosławieństwa. Oddany w Panu 

(podpisał) S. kard. Vdnu telli.

Jak przedłużyć życie?
W zeszycie styczniowym miesięcsnika pa­

ryskiego „Rerae" p. Jean Finot podaje cie­
kawe studyum psychologiczne o środku prze­
dłużeni*  życia ludzkiego.

Środkiem tym, według autora, jest silna 
wola.

Jeżeli uprzytomniony sobie — pisze Fi­
not — że stan duszy ma wpływ niezaprze 
czony na stan ciała, to zrozumiemy łatwo 
że przyroda uposażyła nas w środek zape 
wnienia sobie szczęścia ziemskiego.

Znajdujemy się pod pewnym względem w 
położeniu człowieka, posiadającego grunt, ob 
fitujący w żyły złota. Cóż powiedzielibyśmy 
o człowieku takim, gdyby nie chciał boga 
ctwa swojego eksploatować? A jednak zda 
rza się to niemal każdemu człowiekowi. — 
Wiemy, jak łatwe są do użycia i jak pewno 
działają czynniki, któremi obdarzyła nas 
przyroda, pomimo to jednak, jak mało ludzi 
tmie niemi rozporządzać!

W odpowiedni sposób zastosowane siły 
duszy mogą ukazać nam w sprawie przedłu 
żenią życia usługę bardzo wielką.

Doszedłszy do pewnego wieku, zatruwa­
my się sami myślą o bbzkiej śmierci. Tra­
cimy wiarę w siły nasze, to też siły te o- 
puszczają nas przedwcześnie. Pod pozorem, 
że ciężar lat przygniata barki nasze, przy- 
wykamy do życia siedzącego i przestajemy 
zajmować się gorliwie sprawami naszemi. 
Skutkiem przyczyn powyższych otwieramy

stopniowo przystęp wszelkim chorobom do 
krwi, stężałej przez lenistwo, oraz do tka 
nek, niedostatecznie odnawianych Przed­
wczesna starość obejmuje panowanie nad 
nami i oto kończymy pod wpływem szkodli­
wej autosugestyi wcześuiej, niż należy.

Spróbujemy więc za pomocą autosugestyi 
żyć zamiast umierać! Miejmy zawsze przed 
oczyma przykłady silnej i zdrowej długo 
wieczności. Przejmijmy się myślą możliwo­
ści osiągnięcia stu lat życia i więcej.

Goethe powiedział słusznie: „Człowiek 
może rozkazać przyrodzie, aby usunęła z 
jego ja wszelkie pierwiastki obce, wywołu­
jące cierpienia i choroby". — Opór bierny 
wszelako nie wystarcza. Należy składać w 
mózgu dobrocsynne, orzeźwiające i wzma­
cniające sngestye.

Wyobrażamy sobie, że z nadejściem sześć­
dziesiątego roku życia, a czasem i wcze­
śniej, następuje dla nas stan spoczynku. — 
Dlatego też od tej chwili zupełnie za­
niedbujemy zajęć naszych i rozrywek. Usu­
wamy się od życia, które też w następstwie 
usuwa się od nas. A przecież fizyologia u- 
dowadnia nam, że organizm, i wówczas je­
szcze spełniać może wszelkie funkeye życio­
we, jak dawniej.

Jeżeli w danym razie trawienie lub jaka 
kolwiek inna funkcya organizmu zawodzi, to 
nie należy winy tego zwalać na wiek, lecz 
na nieodpowiedni Bposób życia.

Czem jest właściwie starość? Jest to chwi­
la w ż > ciu ludzkiem taka, w której organizm 
ludzki zużył się do tego stopnia, iż dosięga 
granicy ozoaczonej mu przez przyrodę. Gra­
nica ta, mogąca teoretycznie sięgnąć od 150 do 
200 lat, leży też istotnie daleko dalej, niż 
wyobrażamy sobie.

Dla dowiedzenia tego służą mi tablice, pro­
wadzone od lat 11 stu systematycznie przez 
dr A. Blocha w Paryżu.

Z tablic tych widać, że nawet w Paryżu, 
wywierającym wpływ tak ujemny na zdro­
wie i długowieczność ludzką, starość — we­
dług definicyi, jaką podaliśmy powyżej — 
następuje dopiero pomiędzy 80 a 85 rokiem 
życia, a nawet czasem o kilka lat później.

Dr Bloch przychodzi, przez porównanie 
wielkiej liczby danych przez siebie zebra 
nych, do wniosku pozornie paradoksalnego,

że od 80 roku życia ludzkiego, choroba ma 
tem mniejszy wpływ na ozłowieka, im słar- 
szym staje się człowiek. Innemi słowy: gdy 
człowiek doszedł do wieku krytycznego, tem- 
więcej ma widoków dojścia do naturalnej 
granicy życia, t j. do rok setnego.
• A przyczyna tego ? Przyczyna jest bardzo 
prosta. Człowiek potrzebuje nieraz 80 lat ży­
cia dla należytego obchodzenia się z orga­
nizmem swoim.

Ważniejsze atoli dla nas jest to, że śmierć 
skutkiem zapalenia płuc, chorób sercowych i 
apopleksyi nie następuje po roku 60 życia 
tak często, jak sądzą powszechnie. Innemi 
słowy: narządy oddychania, obiegu krwi i 
trawienia działają i po 60 roku życia dobrze 
i niema powodu, aby źle działały. W ża­
dnym atoli razie złe działanie tych organów 
nie jest następstwem starości, lecz wszelkie 
go rodzaju przyczyn przypadkowych.

Jeżeli zatem' narządami naszemi szafujemy 
rozumnie, to możemy używalność ich utrzy­
mać przez sto lat i dłużej. Należy tylko pra­
wdę powyższą wrazić sobie w umysł dość 
wcześnie, a dożyjemy wieku bardzo sędzi­
wego.

Nie można odmówić słuszności teoryi po­
wyższej, opartej zresztą na prawdach odwie- 
czoych. Wszak wiemy, że wiara uzdrawia; 
wszak wiemy, że można wmówić w siebie 
chorobę i odczuwuć jej objawy; wszak wie 
my wreszcie, że na sugestyi oparty jest ca­
ły system leczenia chorób nerwowych.

Nie ulega zatem wątpliwości, że chęć prze­
dłużenia życia, a więc wystrzeganie się wpły­
wów szkodliwych, rozumne szafowanie orga­
nizmem, niepoddawanie się czarnym myślom 
o rychłym końcu i nietracenie wiary w sie­
bie — mogą przyczynić się znakomicie do 
przedłużenia życia ludzkiego.

V? przepaści.
(Z życia rzeczywistego).

Nie zrażony niepowodzeniem Amerykanin 
ma zawsze nadzieję powetowania zawodu. 
Tak było i z kopalnią Botefordską w Ko­
lumbii, która pochłonąwszy kilkadziesiąt ty­
sięcy dolarów, okazała się wreszcie przedsię-

do bliższego rozbioru bez odpowiedniego 
przygotowania, ale dopiero po zrozumia­
łem. poważnem i trafiającem do przeko- 
nania postawieniu samej kwestyi. Będzie 
to dziełem taktu nauczyciela i wielką je­
go zasługą, jeśli zdoła sprowadzić zaga­
dnienie na grunt właściwy i z tego tytu­
łu odłożyć je na później.

„4) Poszanowanie godności osobistej 
ucznia w szkole, (zachowanie tajemnicy 
listów, nieobrażania obelgami ani rzuca­
niem podejrzeń i t. d.)“.

Słuszne.
,5) Zmiany roli nauczyciela zwie­

rzchnika na nauczyciela kierownika". 
Słuszne.
„6) Prawa organizacyi samodzielnej. 

(Kółka samokształcenia, sądy koleżeń­
skie, stowarzyszenia w celach kultural­
nych").
Słuszne: tylko owe cele kulturalne na 

leżałoby bliżej określić. W gimnazyum lu- 
belskiem mieliśmy nadto własną kasę po­
życzkową.

„7) Sprawa podawania zbiorowych 
petycyj i wyjaśnień na konferencye 
nauczycielskie".
Słuszne. Należałoby jednak bliżej okre­

ślić zakres kompetencyi. Jabym dodał: 
„w sprawach wewnętrznych, dotyczących 
dobra szkoły*.  Będzie to zakres dość sze­
roki, a usunie podejrzenie, że młodzież 

nosi się z myślą żądania n. p. reprezen- 
tacyi w parlamencie, albo reformy ope­
retki. Za moich czasów w Paryżu ucznio­
wie szkół średnich podali do władzy pro­
test przeciwko zniesieniu biletów ulgo­
wych do do podrzędnych teatrów. Było 
to bardzo niesmaczne.

„8) Usunięcie opieki pozaszkolnej i sy­
stemu policyjnego w szkole i po za nią 
(rewizyi, badania kolegów, śledzenia 
> Ł P-)“-
Opieka powinna być zawsze pożądana; 

niepożądanym, i słusznie, jest tylko dozór 
policyjny. Badanie kolegów będzie potrze­
bne w sądach, inaczej nie byłoby wyro­
ków sprawiedliwych.

,9) Bezpłatnego nauczania".
Ten punkt radziłbym wykreślić, raz dla­

tego, że wykracza poza kwestye ściśle pe­
dagogiczne, a powtóre, ponieważ, mojem 
zdaniem, żądanie to i samo w sobie jest 
n ewłaściwe. W społeczeństwie zorgamzo- 
wanem nic nie może być bezpłatne, na­
wet powietrze i światło w mieszkaniach. 
Właściwiej zaś, żeby rodzice płacili za 
nauczanie dzieci, w formie wpisu, aniżeli 
w formie podatku. Ja w swojem przeko­
naniu osobistem idę dalej, i byłbym za 
zupełnem zniesieniem nauczania państwo­
wego, z wyjątkiem szkół służących wprost 
interesom państwa, jak n. p. szkoły woj­
skowe lub dyplomatyczne. Ale są to spra­

wy specyalne, wymagające obszerniejsze­
go omówienia — dlatego je tu pomijam. 
Natomiast należałoby żądać większej licz­
by szkół średnich, w różnym kierunku 
wyspecyalizowanych, obok tych ogólnych, 
które właściwie niczego nie uczą po­
rządnie.

„10) Zniesienie kar: 1) karceru, 2) 
nagany publicznej, 3) wydalania ze 
szkoły, na zasadzie tak zwanych „lauf- 
pasów“)“.
Słuszne.

11) Upaństwowienia istniejących gi- 
mnazyów żeńskich i zakładania no­
wych*.
Powiedziałem już co myślę o szkołach 

rządowych wogóle. W warunkach obe­
cnych słuszne jest żądanie większej liczby 
szkół, tylko ja osobiście jestem za nau­
czaniem wspólnem, od szkół najniższych 
do najwyższych. Uważam je za jeden z 
najpewniejszych sposobów umoralnienia 
młodzieży i pobudzenia emulacyi, nie mó­
wiąc już o dodatnich następstwach na 
przyszłość; zmniejszyłaby się bowiem li­
czba małżeństw niedobranych, wskutek u- 
trudnionej, w dzisiejszych warunkach mo­
żności bliższej oceny charakterów.

„12) Zniesienie mundurów*.
Mundur ma swoje zalety, ma zwłaszcza 

swój urok, oraz wpływ korporac'jny i de­
mokratyzujący. Nie protestuję jednak, po-
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wztęcien bezoweeaew. Dano więa pokój ke 
panie, a po roku najbliżsi sąsisdzi zapomnie­
li nawet o jej egzystencji. Z rospoesętyeh 
robót pozostała tylko głęboka aa 200 stóp 
jama i długi tinel wiodący do ssybi. Kto 
zna niedbałuść amerykańską o bezpieezeń- 
atwo tycia swych obywateli, nie zdziwi go 
obojętność miejscowej władzy, która nawet 
ogrodzeniem szybu nie ratzyła zapobieds 
amntoym wypadkom.

Jesienią cztere h studentów z kolsgiaa 
Kolambijskiego adało się w góry Allegań- 
skie, w zamiarze poznajomienia się z miej­
scową przyrodę. Doszli do gór Botefordskich; 
podczas wycieczki katdy szedł w swoją stro 
nę, a wieczorem dopiero sbier»li się w Mo­
tela, gdzie badali i gatunkowali znalezione 
ekezy roślinne. Jeden ze atndeutów, Hig- 
born, udał się w k erunkn zapomnianej ko 
palni, nie myśląc bynajmniej o znajdującej 
się tam jamie. W blizkośi-i szyba zauwatył 
kilka rzadkich okazów roślinnych i juk achy 
lał się by je zerwać, gdy naraz uczuł, że 
usnwa się pod nim grnnt Wpadl w prze 
paść. Dzięki miękkości gruntu na dnie szy­
ba, upadek ten z wysokości 200 stóp po­
zbawił Higborna zmysłów, lecz nie tycia.

Odzyskawszy przytomność uczuł dopiero, 
iś zgrucbotaną miał nogę. Odebrał nadto sil 
ną ranę w głowę i kilka okaleczeń na cie­
le. Higborn, dziękując B gu za zachowanie 
ma tycia, zaczął się wokoło rozglądać, ale 
panująca ciemność w przepaści nie pozwoli­
ła nic rozrótnić; w górze tylko widział nad 
sobą przeświecający kawałek nieba, po któ 
rem od ezasi do caasu ptak przemknął. Pró­
bował dać znać o sobie krzykiem, ale echo 
odpowiadało mu tylko własnym jego głosem. 
Rozpacz go ogarnęła; pozostało ma wpraw­
dzie tycie, lecą któż go wydobęcie z prze 
paści, kto wio o jego połoteniu? Zostaniesz 
tu żywcem pogrzebany? — Te straszne my­
śli pozbawiły studenta powtórnie przytomno 
ścL

Ocuciwszy się, zaczął medytować nad so­
bą; kilkoma zapałkami, jakie znalazł w kie­
szeni, rozwidniał szyb na chwilkę i dostrzegł 
weiśeie do tunelu. W przekonaniu te tunel 
musi mieć jakąś łączność z powierzchnią 
ziemi, zaczął na czworakach posuwać się na­
przód, wkrótce jednak opadł z sił i musiał

aioh, najbardaiej lękliwa, wpadła w szyb i 
hezprzytomnie runęła obok niessozęśliwego. 
Wówozas Higbornowi błysła myśl zbawienna. 
Przykrył czapką jaskółkę, napisał przy świe­
tle zapałki na kawałku papiera: „Wpadłem 
w szyb Betefordski, ratujcie — Higborn**  — 

a rozmotał szpagat, przywiązał do jednego je­
go końea karteczkę, a drugi przymocował do 
nogi oprzytomniałej jaskółki. Wypuścił ją na 
wolność. 'Jaskółka uleciała i poniosła nitkę 
za sobą Nadzieja ocalenia pokrzepiła nie­
szczęśliwego. jaskółki bowiem gnieżdżą się 
w pobliżu mieszkań ludzkich.

Zaniepokojeni dwudniową nieobecnością 
kolegi towarzysze Higborna, wziąwszy kilku 
miejscowych ludzi do pomocy, rozeszli się 
po okolicy — ale poszukiwania ich nie od­
niosły żadnego skutku.

Zebrawszy się na umówionem miejscu, za­
bierali się właśnie do posilenia się czeiakol- 
wiek, gdy jeden z nich zauważył biały sznu­
rek wlokący się śród krzaków. Pociągnąwszy 
za sznurek, przyciągnął niebawem przywią­
zaną doń jaskółkę; pewny, że to figiel ja­
kiego psotnika, odwiązał ptaka i puścił go 
na wolność. Ale jakież było zdumienie wszy­
stkich, gdy na końcu sznurka dostrzegli kar­
teczkę, zawiadamiającą ioh o smutnym losie 
poszukiwanego daremnie towarsyssal Na­
tychmiast pospieszono z pomocą. Highori pe 
kilku tygodniach z ran wyzdrowiał.

Obecnie złowrogi szyb jest ogrodzony.

Co słychać 
w mieście

KALENDARZYK.
Dziś we wtorek Leandra. — Jutro we śro­

dę Popielec, Romana. — Pojutrze we czwar­
tek Albina.

Wtorek.
Teatr miejtki. „Poniedziałek karnawało­

wy1* (Rosenmontag), tragedya ofioerska w 5 
aktach O. B. Hartlebena.

odpocząć. Tymoaastm noc madeszła. Noe ka 
wydała się wiekiem; niecierpliwie wyglądał 
dnia a z nim światłego wykrawka niebios 
ponad głową.

Nad ranem dokuezliwość ran zwiększyło 
jeszcze uezueie pragnienia i głoku. Na szczę­
ście znalazł w kieszeni kromkę ohleba,
kilka kropel z wilgotnych ścian szybu za­
spokoiło jakotako pragnienie.

Tak przeszły dwie doby bezsenne, a po­
mimo to nic ule zapowiadało zmiany stra­
sznego połotonia, Higborn, wycieńczony z sił, 
usnął. Przez eały czas roiła mu się po gło­
wic historya o jedwabnej pończosze, którą 
mu matka opowiadała jeszcze w latach jego 
dzieciństwa. „W miasteczku, w którem mie­
szkali rodzice Higborna, wyprowadzono na 
jednej z fabryk wysoki komin. Po skończe­
niu roboty, należało jeszcze opasać komin u 
szczytu obręczą żelazną — tem się zajął 
ślusarz. Naraz podniosła się ogromna burza, 
zerwała rusztowanie a nieszczęśliwy robotnik 
został się sam na brzegu wysokiego komina, 
pozbawiony możności zejścia na dół.

Zebrana na dole gromadka, łamała sobie 
głowę zad podaniem mu ratunku; lecz nic 
nie mogła obmyślić. Wtedy ślusarzowi bły 
sla myśl szczęśliwa. — Trzymając się ko­
mina zdjął z nogi obuwie a następnie ścią 
gnął pończochę i zaciął ją rozpruwać. Wy 
ciągnąwezy długą nitkę, przywiązał do jej 
końca gwóśdś, jaki znalazł w kieszeni i sa 
ciął opuszczać nić na dół. Stojący na dole 
pojęli myśl robotnika, przywiązali do nitki 
sionki sznurek, który tenże wciągnął po nit 
ee do góry; w ten sam sposób przywiąia 
no następnie do końca ssnurka grubszą linę, 
po której juś robotnik mógł się bezpiecznie 
spuścić, obwiąsawsiy ją wokoło komina1*.

Obudziwszy się, Higborn zaczął porówny­
wać położenie swoje a. położeniem ślusarza 
— było ono wprost przeciwno. Szukając po 
kieszeniach, snalasł w jednej motak cienkie 
go szpagatu do przewiązywania roślin. Gdy­
by, jak ów ślusarz, zn»jdował się na wyso­
kości kilkuset stóp, szpagat ten mógłby go 
ocalić, ale tu, w tym lochu podziemnym, cóż 
mu pomoże?

Spojrzał do góry i ujrzał ów niebios wy- 
krawer. Naraz zatrzepotało kilka jaskółek 
chroniących się przed dogonią sępa. Jdna z

nieważ inne względy, zwłaszcza ekonomi­
czne, przemawiają przeciw niemu. Gdyby 
się udało mundur uprościć tak, żeby ko­
sztów nie powiększał, byłbym za utrzy­
maniem go.

Odezwa tak się kończy:
.Koledzy i koleżanki! Przykład boha­

terskiej walki naszych kolegów uczniów 
uniwersytetu politechniki i szkół średnich 
w Królestwie, niechaj będzie dla nas wy­
mowną zachętą do rozpoczęcia pracy i 
walki o reformę naszych szkół średnich. 
Tam, gdzie wszyscy praw pozbawieni za­
częli energiczną walkę o swoje prawa •- 
bywatelskie, o usunięcie krzywd wieko­
wych, my młodzi upomnijmy się o nasze 
prawa w szkole, o naszą przyszłość.

.Wzywamy was, abyście rozszerzyli żą­
dania powy ej przytoczone, żądania my­
ślącej i gorąco czującej młodzieży, wszę­
dzie, gdzie ta młodzież się uczy. Niech 
nie będzie wśród nas ani nieświadomych, 
ani obojętnych wobec wspólnego celu na­
szego: o rodzenia szkoły średniej w Pol­
sce !

Kraków, dnia 16 listopada 1905 roku. 
Komitet młodzieży krakowskiej**.

Odezwie tej mam do zarzucenia:
1) 2e nie podała żadnych szczegółów 

co do kierunku, w jakim powinienby być 
zreformowany plan nauk, z punktu wi­
dzenia saniej młodzieży.

GzeioladĘ mleczną orzechową Adam Piasecki 
zekolailę zdrowia wanilowa. *’

?) Ze tak samo nie wskazane są braki 
podręczników, rażące uczniów, którzy, 
zmuszeni do posiłkowania się niemi, po- 
winniby sami wskazać, w czem tkwią 
główne ich wady, skoro : żądają reformy.

8) Że brak w niej wreszcie pozyty­
wnych danych co do systemu wychowa­
nia, obok przytoczonych negatywnych. 
Jest to rzeczywiście zadanie mało dostę­
pne dla rozwagi samej młodzieży, a naj­
ważniejsze. Na ten punkt zwracam też 
specyalną uwagę tych pedagogów, którzy 
interesują się sprawami reformy.

Jeżeli zaś młodzież ma zamiar zwoły­
wać dalsze wiece, to radziłbym prowadzić 
na nich protokóły szczegółowe, a nie tyl­
ko ostatecznych uchwał ogólnikowych.

Dotychczas wiadomo mi o jednem ze­
braniu, tą sprawą wy«")łanem, w Czytel­
ni dla kobiet w Kra . wie. Podobno ze 
branie było liczne, gdyż przybyli na nie 
nauczyciele i rodzice. Wniosła sprawę p. 
Bujwidowa, zapewniając, że ruch się krze­
wi. Uchwalono następującą rezolucyę:

a) wystawianie (?) przez młodzież szkol­
ną żądań, dotyczących reformy wychowa­
nia, uważają zebrani za objaw nienor­
malny, dowodzący, że w szkolnictwie ga- 
licyjskiem panują stosunki niezdrowe;

b) wystawianie żądań przez młodzież 
dowodzi, że społeczeństwo galicyjskie, 
przez zbytnie zaufanie do władz odpo­

wiednich zaniedbało jednego z najważ­
niejszych obowiązków społecznych, jakim 
jest badanie i śledzenie stosunków szkol­
nych ;

c) zebrani uważają za konieczne rozpo­
częcie przez społeczeństwo energicznej ak- 
cyi dla zreformowania, unarodowienia i 
zdemokratyzowania polskiej szkoły w Ga­
licyi.

Nadto wybrano komisyę, która w po­
łączeniu z sekcyą pedagogiczną .Czytelni 
dla kobiet" ma przygotować szereg odczy­
tów na następujące tematy :

1) Czy szkoła galicyjska pod względem 
nauczania odpowiada potrzebom współ­
czesnego życia, z uwzględnieniem osobnem 
działu przyrodniczo-matematycznego i hi­
storyczno- filologicznego.

2) Co należy rozumieć przez unarodo­
wienie szkoły? (Przyznaję, że w zastoso­
waniu do Galicyi i dla mnie punkt ten 
jest niezrozumiały).

3) Jakie są wyniki szkoły dzisiejszej 
pod względem wychowania?

4) Stosunek wychowawców do młodzie­
ży, przepisy szkolne, opieka pozaszkolna.

5) Jaka być powinna wzorowa szkoła 
polska?

W tej ostatniej sprawie widzę błąd, po­
spolicie dotychczas popełniany. Oto mia­
nowicie wyobrażamy sobie, że jeden jedy- 
ny typ szkoły może być pod każdym wzglę-



Rada m Krakowa odbędsie posiedzenie 
we Mwartek 1 marę*.

Odczyt. Prof. dr Kazimierz Morawski wy­
powie w piątek 2 marca w auli nniwerayte 
ekiej odczyt p. t.: „Literat i humanista z 
pierwszych czasów cesarstwa rzymskiego".

Celem unormowania ruchu pojazdów pry­
watnych i publicznych w czasie koncertów 
w Starym teatrze, policya zarządziła, że na 
pól godziny przed rozpoczęciem koncertu, 
podczas trwania całego koncertu, aż do 
ehwili, gdy nastąpi odjazd wszystkich poją 
zdów po odbytym koncercie, straż policyjna 
zamykać będzie wylot ulicy Jagiellońskiej od 
strony ul. Szewskiej dla wszelkiego ruchu 
kołowego i konnego od strony ul. Szewskiej 
do placu Szczepańskiego.

Szajka małoletnich włamywaczy, złożo­
na z pięciu chłopaków (izraelitów), w wieku 
od 11 do 14 lat, włamała się w ostatnich 
dniach do kilku prywatnych mieszkań w 
Krakowie, kradnąc przeważnie biżuteryę i 
pieniądze. Śledztwo policyjne wykaże, ile 
takich włamań chłopcy dokonali i jaką wy­
rządzili szkodę. — Sprawców zatrzymano 
w aresztach policyjnych „pod telegrafem*.

Na dworcu kolejowym przytrzymała po­
licya sześciu wyrobników ze wschodniej Ga 
licyi, którzy będąc w wieku popisowym, ce­
lem uchylenia się od obowiązków służby 
wojskowej, chcieli wyjechać do Ameryki.

Kradzieże strychowe Od dłuższego cza­
su popełniała jakaż szajka śmiałe kradzieże 
to strychach, zabierając przedewszystkiem 
bieliznę. Obecnie zdaje się, że policya wpa- 
dła już na trop sprawców, aresztowano bo­
wiem małżonków Józefa i Maryę Froniów, 
którzy sprzedawali na tandecie bieliznę z 
różnymi znakami. Przy przeprowadzonej re 
wizyi w ich mieszkaniu skonfiskowano zna 
czny zapas różnych części bielizny. Zdaje 
się, że Froniowie skupowali od owej szajki 
skradzioną bieliznę i pośredniczyli w jej 
sprzedaży.

Dalsze dochodzenia w toku.
Z Zakrzówka piszą nam: Gospodarka 

gminna w Zakrzówku pozostawia wiele do 
życzenia, a wywołuje ustawiczne skargi ze 

■treny obywateli. Naczelnik gminy, p. Gzn I 
bryt zezwala na np. na „urzędowanie” po 
nocach: pisarz gminny przychodzi zazwyczaj 
do kancelaryi gminnej po godz. 7 wieczo­
rem. Pan Czubryt ustanowił też swoim za­
stępcą ex-wójta p. Batkę, który jak wiado­
mo, został swego czasu zasuspendowany i 
nie może pełnić funkcyi asesora ani zastę­
pcy. Z księgi uchwał rady gminnej powy­
rywano szereg kartek, a inne pozlepiano, a 
nikt nawet nie pyta się o sprawcę. Pisarz 
dopuścił się też różnych niewłaściwości ka­
sowych. Przechowywał też u siebie w domu 
akta mobilizacyjne, które powinny być pod 
ściąłem zamknięciem.

Wójt toleruje muzyki po szynkach, wsku­
tek czego po nocach niepokoją spokojnych 
mieszkańców gminy różnego rodzaju pijacy, 
awanturnicy i włóczęgi

Gdy radny gminy p. Zakrzowiecki chciał 
nadużycia podnieść ua posiedzeniu rady — 
wójt przy pomocy swych zauszników zam­
knął natychmiast posiedzenie i nie dopuścił 
do interpelacyi.

Do stosunków, panujących w Zakrzówku, 
powrócimy jeszcze.

Telegramy „Nowin". 
Z CARATU.

Gwałty socyalistów.
Warszawa. (Teł. ag. ros.). Wczoraj po­

południu socyaliści wtargnęli na zgroma­
dzenie wyborcze, odbywające się na Pra­
dze,. celem zmuszenia uczestników zgroma­
dzenia do rozejścia się. Powstała bójka; 
dano kilka strzałów rewolwerowych. Je­
dna osoba zabita, 15 rannych. Policya u 
więziła kilka osób.

Zwołanie hmy.
Petersburg. (Pet. aj. tej.). Uzaz carski u- 

stanawia termin zebrania się Dumy pań 
stwowej na dzień 16 maja b. r.

Dalszy ukaz carski donosi jeszcze co na­
stępuje w kwestyi wyborów: Rozruchy 
wewnątrz państwa, które pociągnęły za 
sobą przerwę komunikacyi, opóźniły wy­
syłkę instrukcyj do wielu prowincyj. Aby 
termin zebrania się dumy nie doznał zwło­
ki, uznaliśmy za potrzebną zmianę posta 
nowień zarządzających, że wybory mają 
się odbyć w jednym dniu w całem pań­
stwie i pozwolić, aby je w rozmaitych pro- 
wincyach odbyto w rozmaitych dniach. 
Osobne ukazy oznaczą terminy dla po­
szczególnych prowincyj.

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Listy wybor­
cze z 22 prowincyj zostaną 28 b. m o- 
publikowane, z 10 dalszych 7 marca. 
Tych 32 prowincyj obejmują przeszło po­
łowę europejskiej Rosyi.

Petersburg. Pet. aj. tel. donosi: Mo­
żemy donieść, że do terminu zebrania się 
Dumy, wyznaczonego ukazem carskim 
większa część wyborów będzie ukończoną 
tak, że Duma zostanie otwartą w obecno­
ści przeszło 350 członków.

Zjazd związku z 30 października.
Moskwa. (Pet. aj. tel./ Zjazd „związku 

z dnia 30 października*  oświadczył się w 
tym duchu, że kwestya robotnicza nie 
może być załatwioną korzystnie dla robo­
tników, jeżeli równocześnie nie nastąpi po­
lepszenie warunków rozwoju przemysłu.

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg. W „Gazecie handlowo-prze­

mysłowej*  oficyalnym organie minister­
stwa skarbu pojawił się artykuł, który d. 
23 b. m. był komentowany pizez organ 
hr. Wittego „Ruskoje Gossudarstwo*.  Ar­
tykuły te mają na celu przygotowanie o- 
pinii publicznej, na mającą się zaciągnąć 
pożyczkę, której warunki ze względu na 
istniejące w Rosyi wyjątkowe stosunki, są 
bardziej uciążliwe, aniżeli przy zwyłych 
tego rodzaju operacyach kredytowych.(Po­
życzka będzie tylko wewnętrzną.

Morderstwa.
Petersburg. Do „Petersb. Zeitung" do­

noszą z Rygi: Ks. Putiatin został przez

dem wzorowy. Tymczasem jest to niemo­
żliwe, i szkoły będą mogły być wzorowe- 
mi tylko wtedy, gdy będą różne dla czę­
ściowo różnych celów.

W programie wiecu ogólnego, publicz­
nego, który ma się odbyć po wysłuchaniu 
wszystkich tych odczytów, zgodnie z wnio­
skiem d-ki Tylickiej, dodałbym jeszcze dział 
dodatkowy „wniosków odrębnych", nie 
przewidzianych i nie wchodzących ściśle 
w ramy przytoczonych powyżej tematów, 
a które mogłyby dotykać kwestyj takich, 
jak: zajęć ręcznych, zabaw i wycieczek, 
bądź dla poznania kraju bądź dla celów 
przyrodniczych, pomiarów geometrycznych, 
rysunków technicznych, wydawnictw spe- 
cyalnych szkolnych, ćwiczeń logicznych, wy­
rabiających ścisłość i treści wość i t. p.; 
wreszcie projekty przeniesienia pewnej li­
czby szkół średnich poza miasto i upra­
wiania zajęć ogrodniczych.

O dalszych losach ruchu, rozpoczętego 
przez młodzież krakowską, nie mam wia­
domości; uważałem jednak za pożyteczne 
poruszyć tę sprawę i w Warszawie, sądzę 
bowiem, że i u nas dyskusya nad nią jest 
niezbędna, i że ulegając zbytecznie przy­
gnębiającemu działaniu chwili, która prę­
dzej czy później przejść musi, moglibyśmy 
następnie żałować straconego czasu.

Chwila uniesień minęła, ale możność 
pracy przygotowawczej dla przyszłości nie 
jest bynajmniej wyłączona.

Julian Oćhorouńcz.

Z TM ATK U.
(„ Śluby*  dramat współczesny w 3 uktach 

Stanisława Lrsyby szewskiego).

(Dokończenie).
Aby usprawiedliwić braki swej twór­

czości, obracającej się tylko w kole ab- 
strakcyj i nie zdolnej do tworzenia ludzi 
żywych, Przybyszewski sam powiada:

„U mnie nie ma zazwyczaj żadnej ak- 
cyi, gdyż opisuję jedynie życie duszy. 
Wypadki zewnętrzne są tylko kulisami 
duszy — takimi kiepsko pomalowanymi 
kulisami, jakie napotkać można w teatrzy­
kach amatorskich na prowincyi".

Poeta zdaje się widzieć w tem jakąś 
zaletę, że posługuje się „kiepsko malowa- 
nemi kulisami"; poczytuje rażące niedo­
maganie swego talentu za przymiot godny 
pielęgnowania, za jakąś zasługę.... Jest to 
wielkie złudzenie, które już srodze zem­
ściło się na Przybyszewskim, a które co­
raz fatalniejszy wpływ będzie wywierało. 
Zupełnie inaczej postępowali Maeterlinck 
i Ibsen, obaj najwięksi symboliści, którzy 
mając do wyboru dobrze lub „kiepsko" 
malowane kulisy, umieli wybrać dobre— 
i symbolicznej akcyi swych sztuk nadać 
właściwy kształt konkretny. Przyby­
szewski tego niestety nie umie.

Niemniej pierwsze jego dramaty „Dla 
szczęścia", „Złote runo", wywarły swego 
czasu silne wrażenie; zdumiewały i prze­
rażały grozą swego demonicznego fatali­

zmu. Było to coś nowego, tajemniczego.... 
Wprawdzie te tragedye uczuć nie mogły 
się ostać wobec logiki, wprawdzie du­
chowym konfliktom figur Przybyszew­
skiego brakło należytego duchowego 
umotywowania, wprawdzie nie widzieli­
śmy na scenie ludzi: ale mimo wszystko 
poetyczny nastrój grozy udzielał się wi­
dzom.

W następnych jednak utworach „Śnieg", 
„Matka", Przybyszewski jął powtarzać 
swój zwykły motyw, a skutkiem tego Da- 
strój grozy uleciał niepowrotnie, a wady 
autora rzucały się coraz bardziej w oczy.

Zewnętrzna strona dramatu, owe „kulisy" 
coraz bardziej były zaniedbane; wewnę­
trzne konflikty coraz sztuczniejsze, logika 
odmawiała służby. Postaci dramatów cier­
pią na jakieś zgoła urojone obłędne bóle, 
konstruują sobie w pocie czoła z pomocą 
hister.cznej kazuistyki straszliwe konflik­
ty — i upadają pod brzemieniem tych 
cierpień i bólów urojonych, niczem nie u- 
motywowanych, sztucznych, fałszywych na 
wskroś. Fatum, które cięży nad temi 
cierpiętnikami, chorymi z urojenia, traci 
moc grozy i wywołuje na usta widza 
śmiech szyderczy; powtarzanie i naduży­
wanie takich środków, jakimi są symboliczni 
„nieznajomi*  (w ostatnim dramacie nie­
znajomy nazywa się „czerwoną Krystyną", 
hu, jak strasznie!!) — wywołuje efekt 
zupełnie przeciwny temu, jaki poeta osię- 
gnąć zamierzał. Du sublime au ridicule il 
|n’y a ąu’un pas.

Świeże kwiaty. Bukiety ślubne i ko- gf WjfwińclriPfOfA 
tylionowe, Wieńce, Hyacenty, Palmy
W wielkim wyborze w sklepie kwiatowym KjlkÓW, 111. Floryańska. L 29.



niewyśledzonych sprawców zastrzelony na 
ulicy.

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Pomocnik 
dyrektora zakładów Putiłowskich Nazarów 
został strzałami rewolwerowymi zabity. 
Morderca umknął.
Zamknięcie biura partyl demokratycznej.

Petersburg. Policya zarządziła zamknię­
cie biura centralnej partyi demokratycz­
nej oraz zakazała odczytów treści polity­
cznej, które urządzano w tem biurze.

Bomby w Odessie.
Odessa. Ubiegłej nocy anarchiści napa- 

dli na urzędników policyjnych, którzy do­
konywali rewizyi w domu niejakiego Stern- 
berga. Zranili oni portyera domu, jego 
żonę i jednego urzędnika policyjnego. 
Sprawcy uciekli na dach domu i stamtąd 
rzucili dwie bomby na wojsko, które przy­
było. Wybuch me wyrządził szkody. Woj­
sko dało salwę i zabiło trzech anarchi­
stów, dwóch pozostałych aresztowano.

Zamach na bank.
Helsingfors. Grupa ludzi, przybyła — 

jak sądzą — z prowincyj bałtyckich, wtar­
gnęła do banku rosyjskiego, zastrzeliła do 
zorcę, a jednego urzędnika zraniła. Po zra­
bowaniu z kasy 75.000 rubli, sprawcy 
zbiegli

Rabunki w Tyfllsle.
Tyflis. (Pet. aj. tel.). Rabunki i wymu­

szenia stają się coraz częstszemi. — Sześć 
osób zrabowało aptekę i zbiegło. Do pe­
wnego lekarza podczas jego godzin ordy- 
nacyjnych wpadło 10 uzbrojonych ludzi i 
zrabowawszy pieniądze i zegarek, uciekli. 
Gdy żona lekarza wzywała z okna pomo­
cy, ajawił się policyant i dał trzy strzały 
rewolwerowe do lekarza, raniąc go ciężko. 
Donoszą również o zrabowaniu kilku ma­
gazynów.

Przełom na Węgrzech.
Fejervary w Wiedniu.

Budapeszt. Prezydent ministrów bar. 
Fejerrary udaje się po południu do Wie 
dnia, aby wziąć udział w jutrzejszej kon- 
ferencyi w sprawie traktatu handlowego. 
Będzie on prawdopodobnie także przyjęty 
na prywatnej audyencyi przez cesarza.

Koalicya.
Budapeszt. Ku ogólnemu zdziwieniu do 

tad nie ukazał się zapowiedziany manifest

komitetu koalicyjnego. Dzienniki donoszą, 
Se w komitecie panuje niezgoda. Fakty­
cznie komitet zapowiada posiedzenie do­
piero na przyszły tydzień. Jeden z dzien­
ników omawia krążącą w Budapeszcie po­
głoskę, że komitet jest w zupełnej nie­
zgodzie, i że koalicya może lada dzień się 
rozpaść.

Budapeszt. (Węg. b. kor.). Minister spraw 
wewnętrznych Christoffy wydał zakaz dal­
szej sprzedaży gazet na ulicach i placach 
przez domokrążców i chłopaków. Obecnie 
wolno sprzedawać pisma tylko w księgar­
niach ; kwestya sprzedaży w trafikach i na 
kworcach kolejowych będzie później ure­
gulowana.

Konfiskaty w Peszcie.
Budapeszt Na żądanie władz sądowych 

policya skonfiskowała wczoraj 7 dzienni 
ków za obrazę majestatu.

—o—
Konferencya ministeryalna.

Wiedeń. Jutro przed południem odbę 
dzie się pod przewodnictwem ministra 
spraw zagranicznych wspólna konferencya 
ministeryalna.

Japonia się zbroi.
Londyn. „Daily Telegraph" donosi z To­

kio, że Japonia wybudowała w bieżącym 
roku pięć nowych okrętów wojennych.

Upokorzenie Francyi w Wenezueli.
Nowy Jork. Biuro Reutera donosi z 

Willenston: Prezydent Kastro zapowiedział 
obecnie upokorzenie Francyi i wydalenie 
wszystkich Francuzów z Wenezueli.

Z okazyi srebrnego wesela cesarza Wil­
helma.

Wiedeń. Cesarz Wilhelm wystosował od­
ręczne pismo z życzeniami do niemieckiej 
pary cesarskiej z okazyi srebrnego wese­
la. Ambasador austr.-węgierski w Berlinie 
wręczył cesarzowi Wilhelmowi podarunek 
cesarza. Jest to statuetka cesarza Franci 
szka Józefa, odlana w srebrze, umieszczo 
na na podstawce marmurowej. Całość ma 
mniej więcej metr wysokości.

Berlin. Łączna suma zapisów humani­
tarnych, poczynionych z okazyi srebrnego 
wesela pary cesarskiej, wynosi 2-5 miliona 
marek.

Różnę wiadomości.
Wartość nosa pięknej damy określił 

przed kilkunastu dniami jeden’z sądów lon­
dyńskich. Pani Rita Mirch wraz z małżon­
kiem zatrzymała się w pewnym hotelu w 
Doror, kiedy zaś małżonków ie wyszli na 
spacer po wieczornym posiłku do ogrodu, p. 
March, ku wielkiemu przerażeniu spostrzegł, 
iż żona jego gdzieś nagle zniknęła. Po chwili 
rozpoznał śród- ciemności, że żona wpadł*  do 
głębokiego dołn, do którego i on mógł był 
się dostać, gdyby postą.ił o krok.

Z wielkiemi trudnościami udało się wydo­
być panią March z dołu, ale w takim sta­
nie, że musiala odbyć kilkutygodniową ku- 
racyę i mimo to nie odzyskała „najpiękniej 
szej |ozdoby oblicza", na którem pozostała 
tylko „szeroka, bezkształtna płaszczyzna" 
Pani March wystąpiła tedy ze skargą o wy­
nagrodzenie przeciwko gospodarzowi hotelu. 
Na rozprawę pani March przybyła z adwo­
katem i przyniosła fotografie zdjęć, dokona­
nych w Monte Carlo.

Na podstawie tych właśnie fotografii adwo 
kat dowodził, że „najpiękniejsze stworzenie 
na świecie*  z winy niedbałego hotelarza sta­
ło się niemal „straszydłem". Sąd stwierdził, 
że fotograf w Monte Carlo był trochę po­
chlebcą; przyznał jednak z galanteryą, że 
pani Marcb, mimo spłaszczonego noska, od­
znacza się nader milą powierzchown ścią i 
i przysądził jej od właściciela hotelu 5300 rb. 
tytułem wznagrodzenia za utratę „ozdoby o- 
blicza".

iihład i-oidepianóio
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Iraków,]. 39, I. p. Linia. A-B. 
________ (D— WŁ Jfbohera). _____m 

2)r. JYtikołaj Snjziecki 
adwokat 

otworzył kancelaryę w Krakowie 
______________ Rynek 26______________  

Niezwykła sposobność 1! 1 
Hamionina narożna jednooiętrowa 9 
l\alll lUlllbd 0|ci0n frontowych, na 
przedmieściu Krakowa, na bardzo dogo­
dnych warunkach jest do sprzedania. Wia­
domość w administracyi „Nowin" od 3 — 
6 popołudniu.

Do sprzedania zaraz: ĘSE 
nowy, po nader przystępnej cenie. Wiado­
mość w Administracyi „Nowin" od 3—9 
popołudniu.

Ten krok au ridieule uczynił poeta nie­
stety w „Ś.ubach*.

• *
W tym „współczesnym*  dramacie poe­

ta znowu w najsztuczniejszy sposób skon­
struował sobie straszydło, wamnira, który 
przyprawia o histeryę bohaterów sztuki. 
Mianowicie tym razem wymyślił fatum w 
postaci „ślubu*.  Klara związana jest mi­
łosnym „ślubem*  z jakimś zmarłym już 
Ludwikiem (ani tej Klary, ani owego Lu­
dwika zgoła nie znamy, nie wiemy o nich 
literalnie nic, wszystko w myśl teoryjki, 
że „kulisami*  trzeba gardzić!) — i ten 
„ślub*  tajemniczy fatalistycznem brzemie­
niem przygniata Klarę, która jednak zbie­
giem czasu zdołała wyjść za mąż za „po­
tężnego*  twórcę Zygmunta. Czemu ta Kla­
ra cierpi, skoro 1) nic sobie nie ma do 
wyrzucenia? 2) skoro już raz swe prze­
pastne serce oddała drugiemu ? Jeżeli isto­
tnie cierpienie jej było tak wielkie, cze­
muż dopiero budzi się po niewczasie ? 
Wreszcie czemże Klara wyzwala się z pod 
wpływu ślubu? Jakaż to wogóle w jej 
duszy dokonuje się przemiana? Cóż przy­

niosło jej wyzwolenie? Przybyszewski przy­
pisuje to, „wyzwolenie*  duchowej potędze 
Zygmunta, który umie wchodzić na naj 
wyższe szczyty (poszedł aż do Czarnego 
Stawu, do którego słaby Krzycki natural­
nie dojść już nie mógł). Ależ jeżeli Klarze 
potrzeba było „wyzwolenia*,  to chyba wy­
zwolenie nastąpiło już wtedy, gdy zdecy­
dowała się oddać rękę swą Zygmuntowi ? 
Zygmunt jest, jak ze słów jego wnosić na­
leży, potomkiem Nietzschego, Uebermenschem 
wpływ jego na Klarę powinien był jej za 
raz z początku znajomości przynieść wy­
zwolenie — i nie rozumiemy, że taki Ueber- 
mensch mógł poślubić istotę, jeszcze in- | 
nemu „poślubioną*.  Nic bliższego jednak 
o tych postaciach powiedzieć nie możemy, 
bo Przybyszewski ani historyi ich życia, 
ani ich psychologii lepiej nam przedstawić | 
nie uważa za potrzebne. — Wystarczają 
mu deklamujące cienie, szematy, abstra- 
keye...

Jeszcze szczególniejszą jest druga para, 
która także cierpi z powodu „ślubów* : 
Krzycki i Pola. Krzycki ślubował mianowi­
cie aż dwu kobietom Krystynie i Poli — 

i naturalnie ginie marnie. Dlaczego ślubo­
wał, nie możemy się domyśleć. Ta druga 
para jeszcze mniej jest nam znana i zro­
zumiała — a służy widocznie jako pen­
dant, jako kontrast dla pierwszej pary. 
Zygmunt jest silny, więc zwycięża; Krzyc­
ki jest słaby, więc ginie.

Taki jest sens moralny sztuki.
Sens nie nowy ; wszystkie wróbelki nie- 

tzscheanowskie ćwierkają o tem po da­
chach. — Nie ma jednak tematu tak sta­
rego i znanego, żeby go artysta nie mógł 
przedstawić w oryginalny sposób. Przyby­
szewski też istotme to uczynił, tylko niestety 
oryginalność jego równa się w „Ślubach*  
sztuczności, manierze i pretensyonalnemu 
bombastowi, wrzekomo psychologicznemn

♦ * o

Rozpisałem się trochę obszerniej o tym 
utworze, ale były powody po temu. Ma­
my stanowczo już dość „fatalizmu*  i jego 
spraw I

Ludwik Szczepański.

Tani Sklep Chrześcijański 
„Pod Kościuszką 

w Krakowie, ulioa Mikołajsko L. I. *

poleca na obecną porą: iłlaterye wełniane, flanelki. barci: •> ny. 
Bluzki i Halki gotowe. — Koce, Kapy i chodniki, 
gg Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy 

ślubne. ■■= Ceny bardzo niskie i stałe.
Sklep w niedziele i Awiąta Bunkniąty. ------ Ztececia ■ prowincji



Ogłoszenia. — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada.

Sirclina
Podnieć*  apetyt, dodsje tuszy, usuw*  ka­

szel, plwocinę i nocne poty.

49

Zalecana przez najznakomitszych profesorów 
i lekarzy

w chorobach płuc, przewlekłym 
nieżycie oskrzeli krztuścu, zołzach, 

grypie i influencyi.

Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, 
prosimy wyraźnie żądać Siroiiny 

w oryginalnem opakowaniu „Roche“

JF JCofftnann £a Jftoche § Go.
BASEL, Schweiz, (BASILEA, Szwajcarya).

*

"floehe
Można otrzymać we wszystkich aptekach 
po 4 Kor. za flaszkę — na przepis lekarza.

*

V I WIELKI POST.
Kslęgarsla kstelloka Dra Władysława Makowskiego w Krakowie, 

ulloa św. Jana 6, (Hotel Saski)
poleca Avancle M. 0. T. J. Rok Chrystusowy czyli rozmyślania na 
każdy dzień roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastosował O. Aleks 
Jełowieki, opr. w płótno ang. z futerałem K 4 —. Chwila adorscyl 
u stóp Pana Jezusa niepcjęcie utajonego w Przenajśw. Hostyi K 0-20 
Będziny dwie adoracyi N. Sakramentu w czasie 40 odz. nab. na Boże! 
Ciało K 0 30. Fablanl K. ks.—Mi<ya apostolska. Częśd I. Nauki o pokucie 
K 3 opr. w płótno K4— Bredzlokl 1. ks. —Kazania pasyjne K 3.60, 
opr. w płótno K 4'60. Llgeerl Alfsns św. — Przygotowanie się do 
śmitrei K 2—, opr. w płótno K 2 50. Luzerne K8. Kardynzł. — 
Homilie o Męce Pańskiej K 8 —. Schouppe 0. T. J. — Dogmat o piekle 
ozd. opr. K 0'90. Schouppe 0. T. J. — Śmierć i jej nauki w przy­
kładach ozd. opr. K 1 20. Uwagi nad męką pańską K 0'60. Uwielbienie 
Pana naszego w Jego bolesnej męce K 0 b0, I wisie lanyoh rozmyślań.
* a porto należy dołączyć od 10 hal. de 60 hal Zamawiający wszystkie 
_______________powyższe książki otrzymuje je frank*.  12

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

(minimum SOlialer®y)

GrotaTwardowskiege K; 

przy ulloy Braokiej, poleca dosko­
nałą kuchnię i doborowe napoje. 
Codziennie Jcoxxcert muzyki 
smyczkowej_______________ 175

Poszukiwane
Ponna potrzebna do szy- 
X CŁ11111*  cia. Rynek, linia 
A-B I. 45, I. piętro.__________ 180

PHŁARNIH KHWy

i tortewBit 
sjśaiisi gałwahi 
fasy palonej 

B^BSWOyM
i BBjlBfMgJBI B|IB" 
istota KapoMBsą

PO BBBBBb 
BajatśBapBk.

M. JHWORH1CKI.

Panienek
poszukuje się. Zatrudnienie przez 
cały rok. Wiadomość: Kraków, ul. 
św. Wawrzyńca 5, I. p. 187

Do sprzedanie.
Owgfn 1 mał* l,da skleP* wa, 
OAdl d dwie SZafkl wystawowe 
oraz 3 szyldy, z powodu zmiany 
lokalu, do sprzedania. Wiadomość 
w magazynie mód „IRIS“ przy ul. 
S .wskiej L. 2. 183

Infpppc Pri? iednei 2 głównych 
miBrCb ulic w Krakowie, do 
sprzedania, za odebraniem inwen­
tarza i odstępnem. — Wiadomość 

u firmy K. Okoń, Szewska 10

44

Z3&azxa. ze swej dołoroci.
Kiełbasa wiejska, czysto wieprzowa, 
Szynka domowa i inne przysmaki 184

w Bazarze Spożywczym M. Nodzeńskiego
Kraków, Floryańska 40 (W niedziele I święta zamknlęje).

FOLWARK””’™ 

kamieniołom, zabudowania nowe, 
z inwentarzem lub bez, do sprze­
dania. 9 kim od Krakowa. Wia- 
d 'mość; Admin'st’-. ,Nowin". 200

KONCES. BIURO PISANIA. I PO­
WIELANIA NA MASZYNACH 

Kraków, ul.Carbartka 4(obok Hotelu Krakowskiego), 
przyjmuje wszelkie prace w zakres ten wchodzące 

i wykonuje najstaranniej i najtaniej, iss 

Udziela się lekcyj pisania na maszynie.

Loterya Trafikantów
Główna wygrana 40000 K. 

2223 wygranych 
Ciągnienie nieodwołalnie 9. marca br.

Losy po 1 Kor.
do nabycia w trafikach i Kantorach wymiany. 

6 losów za 5 K.50 hal., 11 losów za 10 K. 
przesyła oplatnie Kantor wymiany 

BKAGI ElBENSCHtTZ
88 w Krakowie, Rynek główny 5.

Proszę żądać 
darmo i oplatnie 
mój bogato iluntr. ee 
uwierający 1000 r 
ków dobrych i tanie 

gerków, priedmio

H*NNSKONRAD  
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW
w BRUX, Nr. 1295 (Czechy) 

Pr wda iwy niklowy zegarek anker rem 
syst Roskopf patent, w skórkow. futerale 
wraz z łańcuszkiem il. 2. Niklowy budzik 
zł 1 45.8 azt d. 4. Żadne ryzyko, Zmia

JCotel polski
w Krakowie, Jflorijańska 42

(obok Sramg fflorgańskiej) 
poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałem 

od 2 koron wyżej. 47

W MAGAZYNIE

Wy.ylk
ans Konrad w Brlr Sr.1478 
■lolOOO iluatrMjrj, wyaylam na t^din

GO IDO FKZEGLĄOlTrąCLA.
w myśl zobowiąaań w cenniku, 
a zatem dla zamawiającego wy­
syłam za zaliczką Harmonię 
Nr.««8, zwaną Przyjacielem 
ludu aby każdego o niezró­
wnanej wartości tejże przekonać. 
Harmonia ta zaopatrzoną jest* 
wniedającesią złamać spręAyny 
stalowe tak w klawiezach jak 
i w bazach i klapach powieira* 
nych,polO klawiszy w 9 rzędach. 
Podwójne tony, 48 toaów, B rzą­
dy, trąbki, machoniowe, czarne 
listwy z kolorowemi wypustkami. 
Niklowe okucie. Podwójne mie- 
eby. Ochraniacze kątów i zapię­

cie. Wielkość >1X18 cm.
Cena za aatakę Kor. 7.

Krawcy 1 panny
zdolni, znajdą zaraz umieszczenie

HENRYKA SCHWARZA
W KRAKOWIE, UL. GRODZKA 13.

RECE BIAŁE-GŁADKIE-DELIKATNE

SS?OL0DERMlN=
WY ŚRODEK ■' „TYCHMMST SCHNACY

PO UŻYCIU.
— DROCUERYA pddLWEM POD FIRMA!

„j.Wiśniewski" ‘ />
KR AłfOW. STRADOM 7. 

^£££0 NABYCIA WSZĘDZIE,

SALON MÓD 

„IRIS“ 
JYtaryi Jłotnanlszijn 

przy ul. Szewskiej I. 2 
poleca 

najnowśzo kapelusze dam­
skie i dziecinne, woalki, 
szpilki do kapeluszy i t. p. 

Przyjmuje również fasony 
do ubierania i odnawiania 
po bardzo przystępnych 

eonach.

Skład apteczny „SANITAS"
= Kraków, ulica Długa L. 16. . 

poleca taniej jak wszędzie:
Cnnrł fluid znakomity płyn przeciw wypadaniu włosów 
OPUIL 11U1U flaszeczka 1.- Kor.
Tkntnl wypróbowany środek do płukania ust, wzaaacnia- 
DulllUl jąey dziąsła flaszka 1.— Kor.

Mydło glicerynowe płynne
od wszelkich wyrzutów i pryszczów;

Io7 flaszka 60 hal.

an> K. roman, fryzyer50 „ taniej. KRAKÓWi szewska 2,
Poleca karty abonamentowe na golenie po 1 zł. z czesaniem wło­
sów po 1 zł. 80 ct. Zakład prawdziwie hygienicznie i czysto 

utrzymany. Założony w roku 1898. 7



X

Piotr Łabużek 
fryzyer męski i damski 

Kraków, ulica Szewska L. 4.
~ ... -

*P. TT
Niniejszem donoszę najuprzejmiej, że otworzyłem przy ulicy 

Szewskiej L. 4

SAL"N FRYZYERSKI
dla Pań i Panów

urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem 
i wszystkimi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych 
zakładów fryzyerskich.

Powróciwszy niedawno do Krakowa po długoletniej praktyce 
w pierwszych zakładach fryzyerskich w Wiedniu, Paryżu i Berlinie, 
otworzyłem tutaj swój własny zakład, połączony zarazem z obfitym 
składom najlepszych perfum i innych przedmiotów toaletowych,

0 wyniku mojej zdolności zawodowej świadczą najlepiej złote 
i bronzowe medale, które uzyskałem w Wiedniu za wystawione 
prace, wchodzące w zakres fryzyerstwa,

Dla wielce Szanownych Pań urządziłem w moim zakładzie specyalny salon.

Kraków, w styczniu 1906 r.

Piotr Łabużek 
fryzyer męski i damski 

Kraków, uliea Szewska 1.4.

iwaa: Luoyaa Szczepanka. Redaktor od^powfełtWtfy : Effllwik Szezepaiiki W drukarni J. flicłiara w Krakowie (frodzka 82.


